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Kleska bezrobocia 


Przesilenie, które wybuchło w naszym prze- 
myśle przed kilku miesiącami, rozszerza się bez 
widoków na rychłe ziikwidowanie. W miastach 
i ośrodkach przemysłowych resną szeregi bezro- 
botnych, a rząd zamiast zmusić kapitalistów 
i przedsiębiorców do prowadzenia produkcyłl, 


patrzy obojętnie, jak fabrykanci, pobrawszy na- 


wet ozęstokroć kredyty od rządu na prowa- 
dzenie przedsiębiorstw, zamykają zakłady i war- 
Sztaty pracy, a robotników albo oddalają z pracy, 
albo też ograniczają ich ilość przy równocze- 
snem ograniczeniu roboczych dni w tygodniu. 

Stwierdzić musimy w tem miejscu, że sfery 
przemysłowe w naszym kraju potęgują chaos 
gospodarczy z tego tylko powodu, że zwyżka 
marki nie rokuje im nadziei, aby mogli nadał zasi- 
lać swojekasy milionowemi, paskarskiemizyskami. 

Skorzystali nawet z dogodnej sposobności, aby 
pod pozorem przesilenia wyładzić od rządu idą- 
cego im na rękę miliardowe kredyty, które zo- 
staną najprawdopodobniej — z powodu braku 
kontroli rządu na gospodarkę tymi funduszami — 
użyte na paskowanie lub spekulacye. 

Wobec tych zasiłków rządowych, które prze- 
znaczone zostaly na wsparcia dla fabrykantów, 
zupełnie zrozumiałemi będą żądania kiasy robot- 


 niczej, aby dla bezrobotnych wznowione zostały 


zapomogi pieniężne. 

Robotnik rząda od państwa i społeczeństwa 
dostarczenia mu pracy. W niewielu może kra- 
jach istniała tak dogodna sposobność, jak w Pol- 
Sce. aby klasa robotnicza znalazła poddostatkiem 


możności pracy. Miał tutaj wiele do zrobienia 
rząd polski, gdyby był umiał zaincyować poli- 
tykę gospodarczej odbydowy kraju, tak znisz- 
czonego pod względem komunikacyi, nędzy miesz- 
kaniowej i t. p. Niedołęstwo rządu wespół 
z niedarnością naszych kapitalistycznych przed- 
siębiorców, umiejących tylko polować na łatwe 
paskarskie zyski i walutowe spekulacye, spra- 
wiły, że znaczne dziedziny naszego życia gos- 
podarczego leżą odłogiem, a klasa rubotnicza 
stoi przed widmem przymusowego bezrobocia 
i cierpi chłód i głód. 

Rząd polski, który tak długo pozwalał sobie 
na walkę z etalyzmem, aby w tej kampanii zro- 
bić wyłom wtedy, kiedy szło o interes kapitału, 
żądającego państwowych subwencyi, jest powo- 
łany do tego, ażeby okiełznać anarchię gospo- 
darczą przez wzięcie inicyatywy gospodarczej 
w swoje ręce. Zapoczątkowania w tym kierunku 
muszą iść po myśli wskazań polityki robotni- 
czej. Wielką jest bowiem i powszechnie podzi- 
wiana cierpliwość i wyrozumiałość naszej klasy 
robotniczej. Ale i ta wyrcznmiałość dla ciężkich 
warunków, wśród których buduje się państwo- 
wość polska, może ustać i ta cierpliwość zna- 
leść może swoje granice. 'Tembardziej, kiedy 
będzie się widziało, że dotychczasowy system 
gospodarczy, broniony tak zajadle przez wielko- 
rządców krajów, wiedzie państwo i społeczeń- 
stwo ku coraz to bardziej wzmagającej sią 
anarchii w najważniejszej dla człowieka dziedzi- 
nie, w dziedzinie produkcyi. 


W obronie zcdemobilkzowanych 
oficerów i żołnierzy! 


Mowa posła tow. J. Durczaka. 


Wysoki Sejmie! W czasie walki o wolność 
narodu tysiące i setki tysięcy chłopów, robotni- 
ków i inteligentów wstąpiło do wojska porzu- 
cając swe dotychczasowe stanowiska. aby wal- 
czyć w obronie niepodległości Polski. Dakratem 
Naczelnika Państwa L. 424 i rozporzadzeniem 
Rady Obrony Państwa, zapewniono, że wszyscy 
ci, którzy staną w obronie niepodległości Pań- 
stwa bądą mieli swoje dotychczasowe stanowi- 
ska zapewnione, czy to w prywatnych przad- 
siębiarstwach. czy też rządowych. Ludzie ci we. 
zwami chwycili za broń, zaufanie ich jednak w 
zapewnienia Naczelnika Państwa i rządu, że po 
powrocie będą mogli przyjść na dawme stano- 
wiska zostaio zawiedzione. Po demobilizacyi 
ludzie ci znaleźli się w położeniu bardzo trud- 
nem. Skutkiem panującego w przemyśle przesi- 
lenia nie mogą znaleść pracy i żyją w najskmaj- 
niejszej nędzy. Zapewnienia nie wykonano, ani 
ze strony prywatnych przedsiębiorców, ami ze 
strony rządu, który przecież zobowiązał się o- 
brońcom państwa i niepodległości dać pracę i 
zarobek, 

Mam przed sobą szereg listów od pracowni- 
ków kolejowych, właśnie od tych, którzy w 
pierwszej chwili niepodległości Państwa Pol- 
skiego stanęli w szeregach żołnierskich ufni, że 
pracy i sprawiedliwego traktowania ich nie 
stracą. 

Jako fakt pozwolę sobie tutaj przytoczyć: 
(czyta): My, niżej podpisani, pnacowmicy przy 


sekcyi utrzymania kolei w Suchej, a mianowi- 
cie: 

1) Bogdamik Franciszek, pomocnik ciesielski, 
2) Świiątek Józef, robotnik, 3) Lenart Stani- 
sław, nobtnikk, 4) Machyła Tomasz, robotnik, Ję- 
drzejaik Józsf, robiotmik, 

pracowaliśmy przy kolei bez przerwy Ido cza. 
su powołania nas do wojska w roku 1920. Kie- 
dv Ojczyzna nasza była w niebezpieczeństwie, 
poszliśmy chętnie w szeregi żołnierskie, ufni, 
zapewnmieni, że pracy, jalkoteż sprawiedliwiego 
traktowania nas przy kolei nie stracimy. 

Straszne było nasze rozczarowanie. 

Po demobilizacyi naszych roczników w maju 
z. r. wracamy do domu. i natychmiast zgłaszamy 
się do pracy z powmotem: do kolei, lecz 'teraz 
wymierza się nam straszny cios, bo przyjęto 
mas jako pracowników kontraktowych bez pra- 
wa do dodatków drożyźnianych i wszelkich 'za- 
pomóg, wyznaczając płacę zbliżoną (niższą) niż 
w 15 stopniu płacy, jak gdyby degradując za 
karę — tracimy poprzednio przy kolei przepra- 
oowane lata. 

Whnieśliśmy podania w: drodizie służbowej o 
przyjęcie nas napowrót do stopni, jakie nam Się 
należały, lecz dyrekcya prośby te odrzuciła, 

Sekcya utrzymania kolei w Suchej przedkła- 
dając wniosak dyrekcyi kolei w Krakowie na 
zaszeragowaniie robotników dziennie płatnych 
i nas także umieściła, lecz wydział I. dyrekcyi 
kolei pozycye nasze Skreślił, 


Adres Redakcyi i Administracyi oraz Biura bezpłatnej Porady prawnej! 
Kraków, ulica Dunajewskiego Nr. 5, II. piętro (oficvny). 
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Rok XXIII. 


Pytamy się, czy w chwili niebezpieczeństwa 
dla Ojczyzny pójdziemy walczyć, jeżeli władze 
tak z nami postępują? 

Nikt chyba w przyszłościi mie uwierzy zapew- 
nieniom, a dezercye będą, ogólne, 

Pomiewa4 my, niżej podpisani, użyliśmy już 
wszelkich środków prawnych i interwencyi za- 
rządu ząawodowego pracowników Kkolejow'ych, 
co dotąd bezskuteczne, upnaszamy przeto wiel- 
ce szanownego pana posła o zajęcie się nami i 

wy'wailczanie nam ispnawiiledliwiego 'tralkitowia- 
nia.“ 

Wysoki Sejmie! Dekret Naczelnika Państwa 
zapewnia, że wszyscy pracownicy kolejowi, 
którzy wsitąpią do wojska, po powrocie będą 
mieli zabezpieczone swe dawne stanowiska i 
równocześnie otrzymają automatyczny awans. 
Niestety, jak wiidzimy z tego listu władze na- 
sze dekretu tego nie wykonują. Postępowanie 
takie wobec zdemobilizowanych kolejarzy, któ- 
rzy na froncie 2 i pół roku przebyli, jest bardzo 
krzywdzące, Ludzie ci, którzy ciężki obowiązek 
dla Ojczyzny spełnili nie mogą być dlatego, że 
go spełnili pozbawiiemi możności. pracy i za. 
robku. m rd 

Oporni, którzy nie porzucili swojej pracy, i 
nie poszli w obronie Ojczyzny, ci mają swoje 
posady i pracę, zaś ci, którzy poszli bronić nie- 
podległości Polski, pracy nie mają i są skazani 
na beznadziejne tułactwo bez dachu nad głową, 
i najskrajniejszą nędłzę. Rząd w dobrze zrozu- 
mianym in$eresie państwa, przyszłości narodu, 
w imię słuszmości i sprawiedliwości musi zająć 
się ciężkim losem zdemebilizowanych oficerów. 
i żołnierzy. Do Komisyi Petycyjmej napływają. 
od pewnego czasu petycye od zdemobiłizowa- 
nych oficerów i żołnierzy, w których odwołują 
się na różne uchwały Sejmu, jak n. p. na Usta- 
wę o reformie rolnej i inne, Komisya Petycyj- 
na pnzejrzała te petycye i przysłała je do Mini- 
aterstwa Pracy i Opieki Społecznej do rozpa- 
trzenia i uwzględmienia. Mimisterstwo Pracy i 
Opieki Społecznej każdemu takiemu petentowi 
wysłało kwestyonaryusz i zażądało od niego 
odpowiednich śŚwiadiectw. Petenci kiwestyoma- 
ryusze wypełnili i odesłali z pownotem, lecz po 
dwóch lub trzech miesiącach petenci nie otrzy- 
mali żadnej odpowiedzi od Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej, czy dostaną jakie zajęcia i 
kiedy? Komisya petycyjna mozpatrując tych 
kilkadziesiąt petycyi pojedyńczych i  zbioro- 
wych, przyszła do przekonania, że przyjście 
ziddiemobilizowanym z pomocą szybką i skutacz- 
mą jest abowiązkiem Rządu i społeczeństwa, — 
W uzasadnieniu tego Komisya Petycyjna przed 
stawia Wysokiamu Sejmowi następującą rezo- 
lucyę: 

Wysoki Sajm raczy uchwalić: 

Wzywa się Rząd, ażeby jaknajrychlej przed- 
łożył Sejmowi do konstytucyjnego załatwienia 
projekt ustawy, mający na celu dostarczenie = 
odpowiedniej pracy i zarobku zdemobilizowa- 
nym oficerom i żołnierzom wojskowym. Proszę 
o uchwalenie tej rezolucyi. 


Składajcie oszczędności ż 
w $'/, Biletach Skarbowych 


w każdej chwili wymienianych 
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MIGAWKI POLITYCZNE 
Na właściwą droge 


Rzeczpospolita. Burzliwe posiedzenie. 
Deficyt. Conan Doyle zbawca Nar. Dem. 


Wyobrażam sobie ździwiienie i zaniepokoje- 
nie nielicznych czytelników najbandziej Naro- 
dowo - SŚLrońskiego pisma „Rzeczypospolitej“, 
gdy ujrzeli na łamach tej zawsze dyabelnie po- 
litycznej gazety, nowelę datektywiczno - spiry- 
tystyczno - kryminalną pana Krysińskiego, (za- 
pewne początkującego kryminologa) a w parę 
dni potem „Nocna spotkanie", samego... Conana 
Doyle. 

Wyobrażam Sobie również jaki to miało 
mniej więcej przebieg posiedzenie Szan. Redak- 
cył, na kitórem zapadło tragiczne postanowie- 
Rie wprowadzenia swej brukowej imnawaoyi. 

Nie pomogły dobre chęci i rewolwerowe ar- 
tykuliki „spocyalisty* od wyprawy kijowskiaj 
pana Strońskicgo, nie pomogla „aurop':jskość“ 
i „szenokie widnokrągi polityczne“ pani Panen- 
kowej, klapa finansowa — ordynarna Klapa fi- 
nasowa była widoczna n całej linii. 

Na nic się nie zdało zwimięcie prowincyonał- 
nych „naddatków*' i rozpuszczenie części „Sto- 
łecznego' personalu — poczęło się dziać źle. 
bardzo nawet źle, a deficyt i widmo „federali- 
zmu“ spędhzały sen z utrudzonych powiak, Re- 
dakcya wyobrażać sobie poczęła swój los — w 
jakna.jozarnsejszych „reakoyjnych' kolorach. 

Dolącany do tego nieco niemiłe wrażenie po 
ostatmiem generalnem pyskobiciu w Sswerach 
majblijszych Szamownego dziennika — a wyo- 
brazimy sobie — ponuro-parny nastrój Zzebra- 
nych. A na tem tle zalękłe i przerażome głosy 
panów redaktorów: 

— Zamknąć budę — lokal na pasak — graty 
do żyda i wypłacić współpracownikom  pożs- 
gmalnv dodatek, ryozal Perzyński, 

— Pisać do Ligi Narodów -- radziła Panen- 
kowa. 

— Peowiackie machinacye, podziemma robota, 
federacyjne ryzykamctwo Belwederu! — pienił 
się lew nad lwy Stroński. — Belweder winien 
—- Belw:ader!! 

— Chamy — socyaliści — robociamze psu-bra- 
ty — jedynowładitwo zaprowadzą gdy upadnie- 
my my, osioja republiki, — woal Nowaczyński. 

— Wytrwać! -— telegnalował z Brazylii mistrz 
naa mistrze Paderawski, 

— Wytrwać! Wytawać! wołały coraz liczmiej- 
aze glosy. 

— Będą dciary — napswno będą — tylko prze 
trzymać kryzys! 

— Panowie deficyt, deficyt nad siły — nie 
chca szelmy ludzie czytać -- bojkot prawdziwy! 
Brak nam popuiarności panowie! 

— Populsryzować! -— Popularyzować! 

— Spuścić z tonu — wprowadzić semzacyę — 
wtrącił nieśmiało Stror:skil. 

— Setacyi — skandalu chcemy -— wprowa- 
dzić skandal! 

— Skandal nas uratuje. Niech żyje skamdał! 

— Panowie — wniosek o wprowadzeniu s?n- 
zacvi i skandalu do naszego pisma przeszedł 
jednogłośnie. Stało sią. Cd jutra rozpoczynamy 
Gru: (Con-Con-Conana  Doy-Doy-Doyle, tam, 
gdzie jeszcze wczoraj był Weysenhoff — łkał w 
kacie jas nielelnie dziecię Nawaczynński, 

— Dla raniyi panowie — dla pantyil! 

Pedakcya miała zapewaiiony byt, pismo było 
uratowan2. 

Conan Doyle stanął w rzędzie współpracow- 
ników „Rzeczypospoliizj!!'. śmiało możemy się 
przeto spodziewać że w krótkim ozaSsie usłyszy- 
my mniej więcej okrzyki chłopców rozmoszą- 
cych dzien riki: 

-— Bocian, Fortuna, Rzeczpospolita najpo- 
czytniejsze pismo humorystyażno-polityczne 1 
skandaliczno-strońskie, 

— Nowaczyński, oko w oko z Manchlewskim 
— sennacyjne spodkanie!! 

-— Strońnski, zawiedzione madzieja, 
krymina:so dmowski! 

— Perzyiski, z pieca na łeb — przeżycia wła- 
snei 

--- Dmowski - Stroński - Paderewski, amery- 
kańsko-pou-Jii trust — akcve w dolarach — 


romans 


wychodzi codziennie w stu kó'lkudziesięciu 
egzemplarzach — trzy fenigi numer!!! ete. — 
etc.!!! 


Oto piękny przykład skierowania miarnują- 
cych się talentów, zdolności i umilowań na 
właściwą drogę. 

I mówi się jeszdze, że w Polsce ludzie nie ma- 
ja sprytu!!! K. F. Enpee. 


„PRAWO LUDU“ 


Przegląd prasy 


Co „ubliża godności“ kapłańskiej? Krótka 
pamieć ks. Maczvńskiego. Kardynał Ber- 
tram. Opłate< w Tarnopolskiem. Konkurs 
na czasie. O natych niastową akcyę rządu. 

Tygodnik Bielsko.Bialski, organ Cnadecyi w nuz 
merze z dnia %23 stycznia b. r, przynosi w arty: 
kule p. t „Kler a majątki kościelne“, również 
taką uwagę która powirien sobie ogół pracują: 
cego ludu dobrze zapamiętać: 

„.„Rapłami.. rausieliby chyba wziąść łopatę do 
ręki, czego 1 najuczeńszy socvalista nie uma za 
stosowne, gdyż lto ubliża godności kapłańskiej"(1) 

Ładne mają nasi kochani księżulkOwie pojęcia 
o pracy ręcznej, która ich „godności ubliżal“ 

Niena to jak taka szczerość! Wiioimy już teraz 
co to iznaczy' klesza „pokora“ i „pracowitość! 

Spokojnie po rrzeczytamiu tego zdania może 
zamknąć swą gazetkę każden robotnik, > rolnik 
czy (rzemieślnik utrzymujący się z pracy rąk 
swoich. To nie dla niego pismo — niech je czy- 
taja ci, których godności „ubliża* uczciwa praca. 

W temsamom pisemku w nunerze z dnia 29 
stycznia b. r. wezyisuje się długo i szeroko ks. 
Mączyński o śmierci Ojca św. Benedykta XV 
i stara się udowodnić, jak nas Polaków zmarły 
papież xochał i jak isię nami serdecznie zajmował. 

Widocznie ma ów ks. Mączyński bardzo krótką 
pamięć, skono zapomniał o tem, ile to szkód wy- 
rządziła nam na Śląsku polityka kardynała Ber- 
trama, a przecież było w możności papieża 7zapo: 
biec germanofilskiej i cbłudnej działalności owe: 
go „duszpasterza“. 

Nie możemy Się jednak dziwić ks. Mączyńskie= 
mu, gdyż właśnie w ostatniem zdaniu swego als 
tykuliku pisze: 

„Duch święty tchnie — gdzie chce“; widocznie 
zatem ów Duch św. albo nie chciał albo nie mógł 
(tego nie przypuszczam) natchnąć ks. M. wystar: 
czająco, nic więc też ćziwnogo, że ciempł on na 
zanik pamięci. 

Głos Polski, organ zw. org. nar. wojew. Tarnos 
polskiego z dnia 2 gdycznia b. r. przynosi na 
swych czterech stronach 5 (słownie pięć) sążni: 
stych artykulów opłatkowo:opłotkowych, zajmnue 
jacych się syczegółcwym opisem uroczystości 
związanych ze światecznem łamani"m się opłat: 
kiem po różnych opłotkach, plebaniuch 1. „gwiiaw 
zdach', co jest pięknym dowodem. specyalizacyi 
tegoż pisma w kierunku obyczajowo:religijnyin. 

Pozatem wiadomością godną uwagi 1 przedruku 
iest ogłoszony w temże piśmie konkurs na „dzien: 
ną dostawę bitege mięsa wołowego, wieprzowego 
i cielęcego"*, co sądzę będzie mogło być uskute: 
cznionem, ze względu na niedawne, jawne, równe 
i powszechne „bicie“, w kołach nar. dem. posłów 
i redaktoró:v popełnione. 

Wyzwoleni» Społeczne, organ PPS, wychodzący 
w Białej, z dnia RO stycznia b. r. w rzeczowym 
i treściwym artykule wstępnym wykazuje konie 
czność uruchomienia na Szeroką skalę robót puz 
blicznych, konieczność kontroli fabrykantów p% 
bierających kredyty narodowe, wWeszcio komie: 
czność udzielenia pomocy kezrobotnym. 

Są to rzeczywiście sprawy bardzo ważne i nio 
cierpiące zwłoki, co do których powinien rząd 
wszcząć jaknajenergiczniejszą natych'niastową akz 
eye, która oby się nie rozbiła o chomobliwą czne 
sami „oszczędność“ pana ministra Michalskiago. 

K. F. Enpee. 


Obrady Sejmu 


Posiedzenie z dnia 24 stycznia 1922. 


2 miliony funtów szterlingów dla organiza- 

cyj handlowo-rolniczych. Tymczasowy po- 

bór podatku dochodowego. O zmianę usta- 

wy o S-godzinnyni dniu pracy w handlu 
i przemyśle. 

Na wstępie marszałek poświęcił wspomnienia 
poćmierine zgasłemu papieżowi, poczem na 
znak żałoby zawiesił posiedzenie na 20 minut. 

Po przerwie poświęcił marszałek gorące WSO- 
mn'eni: pamięci zmarłego 22 bm. posła Z1emu 
Suwalskiej Adolfa Świdy. Izba wysłuchała RR 
mówiem'a siuojąc a potem  ckmzykiem. „Cześć 
da'a wyraz swej żatobie. 

Przystąpiomo do ustawy o upoważnieniu mi- 
nistra skarbu do ud ielen'a państwowej gwa- 
rancyi finarsowej w wysokości 2 nwlionów 
funtów szterlingów dla zobowiązań ongamiza- 
cyi rolniczo-handlowych na kupno srodków 
produwkcyi rolnej. 

Tow. Diamana wywcdzi, że w rozwoju wytwór- 
ozości roln czej su obecnie zaintanesowane rów- 
nież i miasta. Jednakże miasta nie mogą się 


i ą Nr. 6 


zgodzić na to, aby nadmiar tej wwytwóntczości 
szedł zagranicę. Projekt ustawy żąda za 'wielia 
i dlatego rnowiea, proponuje ograniczenie gwa. 
rancyi do sumy 15 miliardów mk. 

Marszałek podał do głosowania cyfrę wyższą 
proponowaną przez kloomisyę, t. j. 20 miliardów 
mk. Izba większością głosów 'wmiosek ten pnzy- 
jęła. 

Tow. Diamand protestuje przeciwko pnzystąpia 
niu do trzeciego czytania, protest tem jednak 
nie uzyskał dostatecznego popamcia, Taba pnzy- 
jęła ustawę w tnzeciem: czytaniu. 

Z kolei p. Woźnicki refenowal ustoęwę o zmie- 
sieniu mocy obowiązującej ustawy o tymiczaso- 
wym poborze podatku dochodowego. | 

Tow. Diamand: dowodzi, że ustawa jest. jadno 
stronna. Ustawa z maja 1921 r. wobec nieudol- 
ności urzędników skarbowych okazała się nie- 
wykonalną. Podstawą reform fimansqwych po- 
winno być zaprowadzenie odpowiednich władia 
podatkowych. Powimni być uistłamowiiemi inspek- 
torowie podatkowi dla klomtrwoli podatków. Nie- 
aktualna jest również ustawa z lipca r. 1921, w 
której za podstawę wzięto dolar, przyczem do. 
lar równa się 180 mk. Obie ustawy są niewy- 
konalne. Najciężej podatkami obanczeni są u- 
uzędnicy i robotnicy. Mowca wnosi, aby w art. 
2, który mówi o wstrzymaniu poborów i egze- 
kucyi za niezłapiłacone jeszaze kwoty podatku 
dochodowego, dodać slowa: .i podatków od do- 
chodów z mposażenia, służbowego“. Proponuje 
nadto, aby skreślić cały ant, 4. | 

Marszałek zawiadamia, że rząd zgadza się na. 
poprawkę do ant. 2 Izba poprawkę przyjęła. — ~ 
Przyjęta także art. 4 z poprawką pp. Mierzejew- 
skiego, Kowalczuka. Następnie ustawę przyjęta 
w tnzeciem czytaniu. 

P. Radziszewski przedłożył imieniem komisył 
pracy sprawozdanie o wniosku nagłym p. Po- 
toczka w sprawie zmiany ustawy o 8-godziinnym 
dniu pracy w przemyśle i handlu. Sprawozdawa. 
ca godzi się z wnioskiem, aby rząd przedłożył 
ustawę rozszerzającą czas trwania pracy w han- 
dlu. Wskutek dotychczasowej ustawy cierpi ' 
handel, szczególniej tam, gdzie sprzedawane są 
artykuły podlegające łatwo zepsuciu, jak n, p. 
pieczywo. Cierpi również publiczność, Zaznaczyć 
również należy, że praca w hamdlu mą odmien- 
ny charakter, niż praca w przemyśle i rzemiośle. 

Następne posiedzenie w piątek. 


Posiedzenie z dnia 27 stycznia 1922. 


Ustawa o cgraniczeniu sprzedaży napojów 
alkoholowych. Ustawa o państwowej służbie 
cywilnej, O zakładanie szkół powszechnych. 
Sejm (przystąpił do trzeciego czytania noweli 
do ustawy 
O OGRANICZENIU SPRZEDAŻY ' NAPOJÓW 
ALKOHOLOWYCH. 


Przemawiali pp. Wróblewski, Łoś, Głąbiński 
i sprawozdawca Lewandowski, poczem w gloes 
sowardu przyjęto ustawę w ftrzeciem czyłtaniu. 

O UŻYTKOWANIE ZIEMI NA KRESACH. 

Przystąpiono do sprawozdania komisvi rolnej 
© ustawie w przedmiocie upoważnienia osób, 
vprawiającyca Idziałkji na cudzych gruntach na 
obszarze województw na kresach wschodnich. 

Sprawozdawca p. Matakiewice wyjaśnia, ża 
idzie tu o ziemie przyłączone do Polski na pod- 
stawie traktatu ryskiego. Właściciele większej 
własności musieli uciekać i pozostawili swoje 
grunta na łaskę losu. Tymazasem służba folwar 
czna, uchodźcy i najrozmaitsi ludzie małorolni 
i bezrolni zajęli się upnawą grutów i zamieszka: 
li opuszczone budynki, przez ao wyświsdczyli 
niemałą przysługę wlaścicielom, bo inaczej Du- 
dynki te byłyby poszły z dymem, Obecnie wła- 
ściciele wrćcili i chcą tych ludzi wyrugować, 
jakkolwiek nie mają do tego prawa. Rząd w pros 
jekcie: tymczasowej ustawy. zajął się losom tych 
użytkowców, piizyczem Starał się uwzględnić 
prawa właścicieli. Projekt polega ra tem, że ci 
ludzie mogą jeszcze do jesieni użytkować, na- 
tomiast właściciele otazymają odpowiednie wy- 
nagrodzenie w gotówce, oldjporviadającej pewnej 
ilości zboża. 

Koamisya poprawiła ustawę w tym kierunki, 
że za podstawę tych opłat przyjęła nie hektar, 
lecz dziesięcinę, dalej zamieściła zastrzeżenie, że 
właściciele mogą żądać dla siebie i służby swej 
pemieszcze ia w budynkach, nie mogą jednakże 
użytkowców z nich wyrugować, | 

Całą ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu. 4. 

P:zystąpiono do dalszego głosowania nad u 
S%awą 

O PAŃSTWOWEJ SŁUŻBIE CYWILNEJ. 


Głosowano najpieny nad ant. 41. Przyjęto dwie 
popmawki rządowe. Pierwsza z nich postanawia, i 


i 
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"o po dwie rodziny w jednej ciasne: 
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„PRAWO LUDU" 


Str. 3. 


'że posu lięcie do wyższego stopnia přący nastę- 


puje tylko w razie, gdy urzędnik, albo fumkcyo- 
naryusz niższy ma xwalifikacyę przynajmniej 
dobrą, druga :zastazega, be Rada ministrów okre- 
Śli, ġo jakiego stermia służbowego, względnie 
stopnia płacy 'astatecz ie może być posunięty 
funkcyonaryusz każdej kategoryi. 

Przyjęto nastqpmie ant. 107 według bmanienia 
projektu komisyi, będący w śŚcisłym związku z 
art. 41. Przy art. 116, (pmzepisy pizejściowe), 
przyjęto poprawkę komisyjną, że w ciągu £ lat 
ojj wejścia w życie ustawy, ustalenie urzędnika 
lub funkcycyaryusz niższego może nastąpić tyl- 
ko za zgodą prezydenta Radjy ministrów i mini- 
stra skarbu. .4 

Całą ustawę przyjęto w drugiem «czytaniu 
wraz z rezolucyą ip. Cieśli, wzywającą rząd, aby 


„skrupulatnie stosował wymaiwiamiie pnacy urzę? 


dnikom i funkcyonaryuszom państwowym, któ- 
Tzy Tie uzyskali sitabilizacyj w myśl ostatniego 
ustępu art. 116. Trzecie czytanie ustawy odło- 
żono do następnego posiedzenia. 

Przystąpiono do spnawozdania komisyjj oświas 
towej © puojektach ustaw 


O ZAKŁADANIU I UTRZYMYWANIU PUBLI- 


CZNYCR SZKÓŁ POWSZECHNYCH ORAZ 


© ROZBUDOWIE TYCHŻE. 

P. Sołtyk przytacza cyfry), dotyczące obecnego 
staru szkolnictwa, następnie stwierdził, że na 
zrealizowanie omawianych ustaw fiotnzeba 700 
miliardów marek, z czego połowa pmzypadłaby 
na samorządy gminne. Rząd! musi zachęcić mło- 
dzież do uczęszczania do seminaryów, w drodze 
udzielania wydajnych Stypemdyów i dobrego Ue 
poaażeria nauczycdi:li. Akcya rządu musi iść w 
kierunku zakładania nowych seminaryów, 


Niedola mieszkaniowa 
w Wieliczce 


Skandaliczne wprost warunki mieszkaniowe 


w Wieliczce, dręczą w niezmierny sposób od 
"dłuższego już czasu robotników 


salinarnych 
w Wieliczce. 
Bardzo liczne rodziny robotnicze muszą się 


"częsio gnieść w jednej jedynej małej, a do tego 


wilgotnej ubikacy:: A bardzo jest wiele takich, 
norze 
mieszkają. Dorcśli robotnicy i dorastająca ich 
młodzież, zam'ast wypoczyaku po ciężkiej pracy, 
musi się gnieść wspólnie ua jednym bariouu. 
Uczciwy robotnik za nic w świecie nie znajdzie 
w Wieliczce porządnego mieszkania. 


wamo-+im | 


— 


K., F. ENPEE 


Kapral Styliński z Tarnowa 


Opowiadanie, 


Nie ciekawe to już jest miasto Tarnów, Spo- 
kojni w nim też żyją ludzie. Urzęd ików trocha 
i kupców kupa i to zresztą nie największa. Ży- 
dowinów tylko jest sporo cd Wałowej ulicy (poz 
cząwszy, żeby tak tylko Burek i Grabówkę 
wspomnieć. A za miastem też nic godnego, Pa- 
rę uświaliczysz cegielni i jedną fabrykę kafel. 
Zwyczajna to jest całkiem nzecz. Dam to, w owej 
fabryce, mały Karol (całkiam to też jest zwykłe 
imię) Styliński światło Boże ujrzał i jak przy- 
stało ra szeroki Świat od niechcenia popatrzał, 
bo go i nigdzie nie ciągło iść. Nic to też dziwnes 
go. bo i kupa piasku była pnzed domem, co Się 
zowie — a i chuchro to było mizerne. W szkole- — 
to jak za pultem siadł, to go i nie było widać. 
Boże Się pożal, Święci też chuba anieli raczą 
wiedzieć, jak tych swoich szesnastu lat dożył, 
aiw tem wzy na wojaszee Spędził. 

Taki to już widać ten ród Stylińskich, Ojciec 
ową fabrykę kafel miał, zwyczajne to są wszyst- 
ko rzeczy, Miał to miał. Mógł uczciwie inieresu 
śdlogladać, jakby i ra starego ozłowieka przysta- 
ło. Cóż — kiedy go coś poczęło ponosić. A naj» 
gorzej to już podczas wojny. 

Zasałyszał stary o legionach, Bożesz mój ko- 
chany — to się i w głowie zamąciłe — wojsko 
Polskie — czy też co! 

I zacaciało się staremu z niemi! 

Biały oumłek na czapce -- worek cielęcy na 
placy I hajda — w pole. 

Dwóch synów miał, toż poszedł z nimi dla 
kompanii, Trzeciego « ajmłodszego, temu to wła- 
Śnie bvito Karol, w domu zestawił i pożegnał. 

— A jakbyśmy tak nie wrócili -— to i cóż? Nie 
maż się — 'furda to jest — było nie było — jak 
się kamąbin weżmie w garść, to i Polska bliżej. 
Ot co jest. Prosta mi to całkiem polityka. 


Ta nędza i niedola mieszkaniowa w Wieliczce 
zmusza setki robotników do szukania mieszka- 
nia w odległych wioskach, oddalonych od ko- 
palń kilka a nawet k'lkanaście kilometrów. Gór- 
nik salinarnuy, nie mogąc znaleść mieszkania 
w Wieliczce musi codziennie wędrować do pracy 
dwie: godziny w jedną stronę! 

W czasie posuchy. to jeszcze pół biedy, lecz 
jak tylko przyjdzie odwile:, to po drogacu błota 
przebrnąć nie można. Robotmk tą wędrówką 
wyniszczony rychło się starzeje i na siłach opada. 

Lecz nie tylko fizycznie cierpi robotnik na 
tem, że nie może mieszkać blisko kopalni, bo 
cierpi także pod względem moralnym. 


Całe prawie życie spędza robotnik w pracy 
i w drodze! Zinęczony robotnik taką uciążliwą 
drogą, wracając pu praay do domu, wstąpi nie- 
raz do karczmy stojącej przy drodze na kieliszek 
wódki, aby odpocząć po trudzie, co jest naj- 
większem nieszczęściem dla każdego robotnika, 
bo zamiast pokrzepienia przynosi robotnikowi 
zgubę. Tak więc i moralne zepsucie vowoduje 
brak mieszkań, który przecie nie tak znów 
trudno pokonać. Potrzeba do tego tylko trochę 
wyrozumienia ze strony Głównej Dyrekcyi Sa- 
lin w Warszawie i dobrej woli rządu, który jest 
właścicielem salin. 

Ażeby zabezpieczyć złemu i przyjść z pomocą 
biednym robotnikom salinarnym, zwracamy się 
ty drogą do Rządu warszawskiego i kompe- 
tentnych władz z żądaniem najrychlejszego przed- 
Sięwzięcia budowy mieszkań dla robotuików sa- 
Jinarnych w Wieliczce, lub w najbliższej okolicy. 

Są tu blisko salin nadające się narcele grun- 
towe pod budowę kolonji górniczych. Naprzy- 
kład Sierczu tuż nad Wieliczką, gdzie się mieści 
obecnie gniaz'io zakonnic, ktore tu przywędro 
wały i umieściły się w obszarze dworskim, któ- 
rych przecież nie uiożua nazwać producentkami! 
Gdyż to co one wyprodukują to sawe skonsu- 
mują Jest także nadająca się okolica w Zana- 
wie pół godziuy od kopalń solnych - własność 
p. Niedzielskiego, który ma tyle gruntu, że sobie 
z nim w żaden sposób rady dać nie może. A więc 
wszystko jest możiiwem do urzeczywisinienia 
tylko trzeba jak już wyżej wspomnieliśmy odro- 
binę dobrej chęci ze strony rządu. 

Apelujemy więc jeszcze raz do rządu, aby 
sobie tej sprawy nie lekcewarzył, gdyż to jest 
sprawa bardzo piekąca i kouieczna tak dla ro- 
botników salinarnvch, jak też i dla przedsię- 
biorstwa czyli państwa, boć przecież i rzą'iowi 
po skiemu powinno na tem zależeć, aby w Polsce 
wyrastali luuzie szluchetni, zdrowi i pożyteczni 


A potem synów najstamszych obejmował: + 
— Jak nie ja, to ty, jak nie ty, to ja — dożys 
jemy — doczekamy. 

Tak więc ich mały Karol pożegnał, spokojnie 
w Tarnowie siedział j czekał. 

Aż tu lata jak nie zaczną płynąć — ani się nie 
ohejrzysz. 

Rósł więc najmłodszy Styliński, a że krew oj- 
cową w żyłach miał, to go też potrosze poczęło 
rwać. 

Ale się jeszcza oglądał, Dopiero. jak prawdzi- 
wie polskie wojsko w Tarnowie zobaczył — nie 
strzy mał | 

Była na ten *czags-włojna z Rusinami pod Lwwos 
wem. tak też, że Karal tnzynastego już noku do- 
czekał — więc na nich. 

A że wojaczka skrzepiłą mu Siły, więc z pod 
Lwowa poszedł na Wołyń, z Wołynia na Polesie, 
z Polesia, jako ża była potnzebą na Litwie, na 
Litwę, 

Piaty pulk wtedy koło Smomgonia stał — więc 
się też kapral Styliński za akademią niedźwie- 
dzią uozgladał, Potem to Smorgoń ostawiwszy 
poszedł pulk rad Wilejkę. Toż się znowu kapral 
Styliński na ławicy w słońcu grzał, a czasem 
w wddę spojrzawszy, rodzony Dunajec wspomni- 
nał. Inny Świat — inna nzeka! 

Aż, a było to w upalny dzień letni, kazano 
sforsowąć Wilejkę. 

Więc też kapral, choć szkrab był riepokaźny, 
ale się w wodrie nia najgorzej paplać umiał, 
pierwszy był na drugim brzegu. 

A tu z za kęp, z za luzam stojących drzew 
rozwinęły się malutkie kłębki niebieskiego dy- 
mu i mało znaczący trzask. 

Z począńku urywanie, potem gęściej — to zmo- 
wu pnzycichało j zaczynało się od boków, 

Więc się też kapral w tył pojnzał, ręką na 
swoich kiwnął i raprzód, 

Właśnie się też zabienał do nowego skoku, gdy 
go coś zapiekło niżej piensi — w brzuch. A potem 
się znobiło goraco. 

— Chyba, żem ranny?! 


dla spoieczeństwa. A tacy mogą wyrosnąć nie 
w ciasnej norze wilgotnej, lecz w o ipowiedniej 
kolonji i zdrowotnych mieszkaniach. 

Klimek od Wieliczki. 


Przegląć polityczny 


KONGRES NIEZALEŻNYCH SOCYALISTÓW 


W dniu 8 styazmia br. odbył się w Lipsku kon- 
gres milezależnych socyalistów, Na kongresie 
tym byli obecni liczni delegaci zagranicznych 
pokrewnych owganizacyi socyalistycznych. — 
Przedmiotem obrad zjazdu była sprawa zjedno|- 
dzenia ugrupowań socyalistycznych i sprawa 
t. zw, polityki koalicyjnej. Zanim jednak przy- 
stąpiono do porządku dziennego, postanowiono 


wydać odezwę do proletaryatu całego świata, w 


której zebrani domagają się wypuszczeniia ma 
wolność miemszewików, od dłuższego dzasu K&- 
towiamyich w więzieniach sowieckich. Odezwa. ta 
skutkowała, gdyż więzonych mienszewików u- 
wolniono; jednak wydalono ich z gramic Rosy. 

Następnie rozpatrywano możność  zjedmocze- 
nia ugrupowań robotniczych. Niestety stwier- 
dzono, że obecnie tmudno jest zbliżyć się do komu 
nisitów, z powodu zaostrzenia się w ostatnich 
czasach przeciwieństw w poglądach tych dwóch 
organizacyi robotniczych; wobec czego postano- 
wiono wydzekiwać sposobniejszej chwili, w któ- 
rej różnice zostaną nieco złagodzone, a wów 


czas myśl połączenia. się będzie mogła być urze- 


czywiistnioną. 

Podobnie rówmież wypadła chęć zblizemia się 
do t. zw. więlksizościow=sego. Partyla ta bowiem 
prowadzi politykę koadieyjną, przeciw której 
kongres stanowiczo się opowiedział. 


Otóż jak widzimy chęć zjednoczenia się stron- , 


nictw robotniczych, skończyła się tylko na za- 
miarze. Może kiedyś w przyszłości znajdzie się 
w Niemczech nowy Jaunes, który potrafi myśl 
tą przeprowadzić, 

Na końcu jeszcze należy zaznaczyć, iż kon- 
gres program swój ogłosił w manifeście, które- 
go najwożniejsze punkta wyliczam, a , miano- 
wicie: 1) Oddamie władzy w ręce proletaryatu, 
2) Rozszerzenie kompetemcyi rad fabrycznych, 
3) Obciążeiie daminą spekulantów. 4) Urwolmiie- 
nie robotników od podatków. grs, 

IX. WSZECHROSYJSKI KONGRES SOWIE- 
TÓW. Kongres bolszewicki, zwołany do Moskwy 
podczas Świąt Bożego Narodzenia, stwierdził 


kompletną ruinę Rosyi. Jest to prawdopodobnie 


ostatni kongres bolszewicki, ostatni wysiłek Le- 


Aż tu jeszcze niżej tosamo, 


Lekko za mgłą wyidał mu się lasek i szeroka 


wygrzania ławica za nim. Było ciszej. 

-— Toż Odipocznę. 

Poten widział przebiegającyca ludzi — potem 
ból nagły odebrał wzrok — a potem już spokój. 

Daleko już za laskiem wrzała bitwa, gdy op. 
dal ra pół obłamanej sosny, na szczerym gorą- 
cym piasku leżał kapral. Ani go nie było znać — 
takie to było chuchro mizerne, 

Właśnie tak, jak to było na ławicy Dunajca 
w Tarnowie. Słońce grzeje, to i dobrze poleżeć. 
Tylko tutaj inny świat — inna rzeka. Inna — 
albo i nie inna. Tamta to była swoja — a ta to 
też chyba będzie swoja — kiedy nad nią pam 
kapral leżą tak spokojmiie. *) 


Hejże kapralu Styliński, chuchro ty moje mi- 
zerne i było to poco leźć? Ot i nasz. Gdzie twój 
Temsów nodzony, gdzie ławica piaszczysta Du: 
najca? Inny Świat -- inna rzeka! Widzę, że mi 
nie cacesz powiedzieć, że także twoja. Mójże ty 
drogi raztrzepańcze, gdzie zaś, gdzie paś, — Two- 
ja lo jest ta mała mogiłka, w której leżysz, ten 
walecznych coś go zdcbył i ten zapadnięty na 
mogile krzyż, I twoje to były ramy, coś za nią 
odniósł i ta cicha Śmierć. | 

— A tobie, co się wiidziało dziecko, że tak ła- 


dnie wojując, cóż będzie!? — Wojna zwyczajna 
mecz, wielki trud, mała chwała. Nie może to inas 
czej być. 


— Piąty pułk jak pułkiem był tak i będzie. 

Tylko gdy stary żołnierz legionów, Ojciec ka- 
prala i dwóch ponuczników Styliński, zwyczajny 
fabrykant kafel w rodzonym Tan owie, na ławi- 
cy Dunajca s'ojąc, pojrzy pw wiklach, po wos 
Cizie, po kępach — to Się coś w starych oczach 
pocznie kręcić, jak to i było już, kiedy się na 
wojaczike chciało iść. Styr, Bug, Zbrucz, Wilejka 
i synaczka najmłodszego grób. 

inny Śwtilat, inna nzeka. — Zwyczajna to jest 
TZIECZ, | 


*) Nie może to już inaczej być. 
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nina przywrócenia do życia upadającej z tak 
przerażającą szybkością gospodarki boliszewi- 
ckiej. — Głód, zanik przemysłu, kompletne zubo 
żenie wsi i miast — oto wynik kilkuletnich rzą- 
dów Lenina i jego pachołków. 

Jako obraz tego strasznego wyniszczenia Ro- 
syi, niechaj posłuży nam referat Kamieniewa, 
który porównywa Stan rolnictwa i przemysłu 
przedwojennego z r. 1920-tym. I tak zbiory 
zmniejszyły się o 48 proc. Przed wojną bowiem 
Rosya produkowała rocznie 4.300 milionów pu- 
dów, a w r. 1920, tlko 2200 milionów pudów. Po- 
dobnie nzecz się ma z produkcyą chleba, którego 
przed wojną produkowano 1 miliard pudów, — 
a obecnie straciła Rosya: cały ten miliard, wisku- 
tek zmiszczenia owych uprawnych obszarów: 

Znacznie srautmiłejszy obraz przedstawia prze- 
mys. Obliczomo, iż 60 proc. fabryk stanęło wsiku 
tek umiejętnego upaństwowienia prywatnych 
przedsiębiorstw. Jedyną duszą ożywiczą był Le- 
nim, który starał się obietnicami „wspaniałej“ 
przyszłości rozentuzyazmować podupadłych na 
duszy delegatów. Ale cóż? sam Lemin musiał wi 
swej przemowiie przyznać się do bankructwa 
bolszewizmu. Wszędzie stwierdza zawody i roz- 
czarowaniła; nigdzie już niema tego emtuzya- 
zmu, tego apału, który tak powszechnie piera 
wotnie panował. 

Najwybitniejsi qpmzedstawiciede zwątpili w 
dkdeje przez siebie głoszonie, a cóż dopiemo lud? 
I jakżeż Lenin mógł rozentuzyazmować delega- 


tów, przybyłych z głębi Rosyi, którzy mieli przed 


oczyma wygłodmiałe nzesze ludu rosyjskiego, na 
pół wymartego, a od którego nieśli przekleństwa 
dla morderców własmiej ojczyzny! grs. 


- BILETY SKARBOWE. 


Z dniem 1:go lutego 1922 r. Ministerstwo Skarbu 
wypuszcza na sumę 31 miliardów Seryę III. Bile- 
tów Skarbowych. 

Odsetki od Biletów Skarbowych Seryi III są wy- 
płacone .w stosunku 5°/, rocznie, z góry, pzez 
potrącenie przy sprzedaży (dyskonto). 

Suma, ustalona przez potrącenie od sumy imien- 
nej biletu odsetek w stosunku 50/0 rocznie od 
dnia bieżącego do dnia 1-go lutego 1923 r. okre- 
śla jej wartość dzienną. Według tej wartości dzien- 
nej Bilety Skarbowe są sprzedawane przez Cen- 
tralną Kasę Państwową. Kasy Skarbowe i, Od- 
działy Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej i są 
na żądanie przez te instytucye przedterminowo 
wykupywane i przyjmowane przy wpłatach, bez 
pobierania za te czynności żadnych opłat, ani pro- 
wizyi. Wszystkie urzędy i instytucye państwowe 
przyjmują Bilety skarbowe jako kaucye, oraz jako 
wadja według tejże wartości dziennej, we wszy- 
stkich wypadkach, w których prawo przewiduje 
składanie kaucyi i wadjów. 

Oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej 
przyjmują Bilety Skarbowe do depozytu, bezpłatnie. 

Bilety skarbowe mają wszelkie prawa papierów 
wartościowych, posiadających bezpieczeństwo pu- 
pilarne i mogą być używane dla lokaty kapitałów 
osób, pozostających pod opieką i kuratelą, jakoteż 
kapitałów fundacyjnych, kościelnych, kaucyi cy- 
wilnych i wojskowych, depozytów, oraz dla kon- 
weracyi innych papierów pupilarnych. 

Bilety Skarbowe są ważne w ciągu lat 10, po- 
cząwszy od daty płatności, poczem ulegają umo- 
rzeniu i przestają być opłacane. 

Bilety Skarbowe wobec powyższego są najlepszą 
lokatą kapitału, najodpowiedniejszą oszczędnością, 
zarazem służyć mogą, jako czeki rachunków bie- 
żących na wszystkie Kasy Skarbowe, Urzędy Po- 
datkowe i Oddziały Polskiej Krajowej Kasy Poży- 
czkowej. 


Kącik humorystyczny 


' ... STAJNIA OFICERSKA. 

Jakiś ciekawy podróżny oglądając osobliwości 
miasta, zaszedł do ogromnej stajni, gdzie przypa: 
trywał się koniom. Oficer dyżurny wpadł za nim 
+ widząc cywila, zawołał gniewnie: 

— Jakim prawem pan tu wchodzisz? Nie wiesz 
pan, że to stajnia oficerska? 


— Przepraszam — odrzekł podróżny, uchvlając 


grzeczne kapelusz —, nie wiedziałem! Zdawało mi 
się, że to 27 di stajnia. 


„PRAWO LUDU" 


KRONIKA 


W SPRAWIE ZWROTU MIENIA WYWIE- 
ZIONEGO DO ROSYL Główny Urząd likwida- 
cyjny komunikuje, że termim składania zgłoszeń 
o zwrot mienia wywiezionego do Rosyi lub U- 
krainy, wyznaczony w $ 10 Rozporządzenia Pre- 
zresa Głównego Urzędu Likwiidacyjnego, z dnia 
12 sterpniia 1921 r.. wydanego w porozumiemiu Z 
Ministrem Spraw Wewnętrznych (Monitor Pol- 
ski Nr. 202 z dnia 6 września 1921 r.) przedłuża 
się do dnia 15 marca 1922 r. 

Wskazane jest jednak, żeby osoby imtere- 
sowane nie zwlekały z temi zgłoszemiiami i skła- 
dały swe deklaracye w imstytucyach, wymie- 
nionych w powyższem. Rozporządzeniu — Mo- 
żlitwie najrychlej, 

00. PIJARZY JAKO WYCHOWAWCY, — 
W Rakowicach pod Krakowem. zmajduje się 
szkoła ludowa oraz gimnazyum XX. Pijarów, 
którzy utrzymują tam  rówmież internat dla 
chłopiców. 

XX. Pijarzy uprawiają system kar cielesnych, 
Chłopcy opowiadają, że jest tam pokój, w któ- 
rym odbywają się egzekucye, na ścianach wiszą 
rózgi, kantówki, trzciny i t. p. namzędzia. Wy- 
bór narzędzia zależy od stopnia winy, jak rów- 
mież ilość plag. Egzekucyę wymienza jedem z 
księży, stale Rrzeznaczony do tej funkcyi. 

Kana cielesna jest najłatwiejszym i najchę- 
tniej też używanym przez XX. Pijarów środ- 
kiem pedagogicznym. Przy znacznej więc ilości 
chłopców i ich żywiem usposobieniu środek ten 
jest stosowany dość azęsto. Pomieważ jednak 
wymierzanie kary doraźnie, odrazu po Spełnie- 
miu przestępstwa byłoby dla księdza zbyt kłopo- 
tliwe i absorbowałoby go zbytnio, przeto został 
wyznaczony jeden dzień w tygodniu, w którym 
się odbywa masowa egzekucya. Jeśli więc np. 
chłopiec zibroił coś w poniedziałek lub poczubił 
sio ze swym kolegą w niedzielę, to musi czekać 
do czwartku, w którym gromadzą slię Wszyscy 
dalikwienci i zbiorowo udają się do wyżej wspo- 
mnianego pokoju. 

Na ten kulturalny system wychowawczy po- 
winny natychmiast zwrócić uwagę wiładze 
Szkolne. 

HYENY Z ROYALU NISZCZA SKARB. Od 
idhuższego okresu czasu uprawiają, istne żerowi- 
sko na skarbie państwa :giełdziarze z całej Pcl- 
ski w spelunce Royalu. Bandycisszmuglerzy Spo- 
tykają się po wyprawach zagranicą z walutą dla 
dalszych interesów, Stali bywalcy tej spekunki, 
składający się w iprzeważnej części za złotników 
i pnziesupek, oczekują tych bohaterów kontna- 
bandzistów, oddając im złoto, srebro pod roz- 
mailtemii pdstaciami, np. osadzają brylanty i ka- 
mienie wartościowe pod sztucznymi kiamieniami, 
lub obwańcują jakimiś mniej szlachetnymi kruz 
szcami i pod tymi pozorami wywożą na szkodę 
skarbu. Pozatem zgraja podejrzanych niewiast 
żeruje w tym legowisku:, 'trudniąc się także nie- 
legalnem wywożeniam w schowkach najmniej 
do tego stworzonych, pod guzikami, obcasami 
itd., a władze nasze i czynniki miarodajne pa- 
trzą bezpretersyonalnie na raubritterostwo tych 
Łamndełrsów. Nawolujemy władzę, aby chociaż 
tam dogladnęła. i opieką „ojcowską“ otoczyła ta 
knajpę, a nawet zechciała zamknąć, jeśli skarb 
ma pomosić takie stnaty. Jeśli władza policyjna 
tymi panami nie zajmie się, postaramy się ni- 
stępnym razem podać do publicznej wiadomo: 
Ści tych gorących patryotów Polski. 

„SIEW“, ORGAN ZWIAZKU MŁODZIEŻY WIEJ- 
SKIEJ. 9d 1 stycznia 1922 r. „Nasza Drużyna“ orz 
gun Związku Młodzieży Wiejskiej, samodzielnej 
organizacyi przy Centralnym Związku Kółek Rol: 
riczych zmienił swój tytuł ma „Siew“. — „Siew* 
jest pismem wychowawęczełn, oświatowem, Społes 
cznen i Titerackiem. Skupia koło siebie 1000 Kół 
Młodzieży w b. Kongresó vce, około 200 Kół w ziez 


Kraków 
ul. Radziwiłłowska 23. 
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mi Wileńskiej, Pismo wychow je młode pokolenie 
wsi na dzielnych obywateli. Porusza wszelkie za. 
gadnienia, wchodzące w zakres pracy oświatowej 
i społecznej. Ponadto pomieszcza utwory literackie 
(nowelki, wiersze) i Systetnatycznie prowadzony: 
przegląd wypadków politycznych z Polski i świata. 
Bardzo ciekawym działam „Siewu* są listy mło 
dzicży zorganizowanej. „Sie'v” wychodzi co tydzień 
w objętości 16 stronic druku, prenumerata wynos 
si 500 marek 'za I kwartał 1922 r. Adres Redakcyi: 
Warszawa, ul. Kopernika 30, parter. Na żądanie 
wysyła się numery okazowe, 

PODATEK OD ZAPALNICZEK. Od nią 1 
bm. podlegają zapalniczki podatkowi za sztukę 
w wysokości: kieszonkowe do 25 gramów wagi 
100 marek, stołowe i ścienne 300 marek. Oporlat.. 
kowanie należy uskutecznić w umzędzie probie- 
czym w Krakowie. Sprzedawcy zapalniczek mają. 
najpóźniej do dnia 3 bm. zgłosić zapasy we wła 
ściwym 'oddziele kontroli skarbowej. 

MAŁŻEŃSTWA W /WIĘKU WOJSKOWYM. 
Ministerstwo spraw wojskowych znosi dotych- 
czasowie obowiązujące rozpomządzenie w sprawia 
zawarcia związku małżeńskiego przez mężczyzn 
w wieku popriisowym. Natomiast obowiązuje na- 
dal przymus 'uzyskamiia zezrwcliemia do zawarcia 
związku małżeńskiego od władz wojskowych, a 
to: dla 1) szeregowych w czynnej służbie woj- 
skowej, 2) szeregowych w wieku poborowym 
(tj. r. b. roczników 1899, 1900 i 1901) należących 
do zapasu Oraz dla korzystających z odroczeń 
i ulg ustawą przewidzianych. Mężczyźni wszygsts 
kich innych roczników, jak również ci, którzy 
zęidość uczynili dwuletniej służbie wojskowej i 
zostali bezterminowo urlopowani wzęlędnie prze 
niesieni w istan rezerwy, specylalnych zezwoleń 
władz wojskowych nie potrzebują; na zawarcie 
związku mażżeńskiego. 

BEDZIEMY MIELI METALOWE PIENIĄDZE. 
„Kur. Warsz.“ donosi, iż rozpoczęto już w zna- 
czeniu twierdzącem wprowadzenie w rychłym 
czagie bilonu polskiego. Biton ten bity będzie w 
nienmicy państwowej przy urzędzie probierczzym, 
w nowym jgmaichu rządowym przy ul. Złotaj 22 
w Warszawie. Bilon ma zastąpić drobniejsze” 
banknoty do 100 marek włącznie. Metale szia.-. 
chetne nie będa do bicia bilonu stosowane, nato- 
miast będzie to spław niklu z innymi metalami.. 

STRASZNA KATASZROFA NA SYCYLII. Jak. 
donoszą ze Sycylii, miejscowość Sam Fnatello pod. 
Mesyną uległo strasznej katastrofie trzęsienia ziez 
mi. Spustoszonia wywołane katastroią są nia do 
opisania: 5000 mieszkańców zostało zupełnie bez. 
dachu nad głową, wszystkie bez wyjątku zabus* 
dowania rumęły w szczeliny, jakie się 'potworzyły 
w momencie katastrofy. Zniszczone zostały mię: 
dzy innemi katedra, oraz 6 innych kościołów, —. 
Dzięki szybkiej pomocy oddziałów - wojskowych: 
w czasie katastrofy bardzo niewiele osób postradało 
życie. Cała okolica przedstawia obraz wstrząsa: 
jący. Rząd przeznaczył 140 milionów lirów na po» 
trzeby miesicnia pierwszej pomocy. Buduje się baa 
raki dla bezdomnej ludności, oraz przesyła transs 
porty środków żywności. Rząd wysłał również ma 
pomoc oddziały techniczne. 


Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


IGNACY CYPRES sew: 1318 
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały: 


E Az 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach 
T Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem“. 
s, Mk 4600'—, tensam na kamienie Mk 4506 —. Nik 
za wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 5500 
4 41 Stalowy damski na rękę Mk 6000*— , Budzik n 
fan- pi) lepszy Mk 3000:—. Harmonie po Mk 6000 —, 10631 
4 Voy 4 15000:— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500: 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500:— . 300 
3500. Brzytwy po Mk 800-—, 1000:—, 1200-—, Wysyłka 0. 
zaliczką pocztową. Gannik Ilustrowany za przysłaniem 30 Ma 
orzekazem. GUY Kupuje srabro i złoto. GB , 
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Regularna, stała komunikacya do północnej I południowej AMERYKI. 


DO NOWEGO JORKU 
parowcami pospiesznymi I pocztowymi: 


. 28. stycznia 1922 


„Argentina“ 
. 18. marca 1922 


„Argentina 


Cena lIl-ciej klasy z Warszawy dolarów 106— 
i pogłówne dolarów 8— 


Parowce pospieszne I pocztowe do Ameryki południowej. 
(Rio de Janeiro, Santos. Buenos Aires). 


„Columbia 10 lutego 1922 „Francesca“ 24 lutego 1922 
„Atlanta 10 marca 1922 „Sofia“ 7 kwietniu 1922 


Cena III-ciej klasy z Warszawy do Brazylii lub Ar- 
gentyny dolarów 75— 


Ceny rozumieją się ze wszystkiemi kosztami, jakoteż pięciodniowem utrzymaniem w porcie. 
Wszelkie informacye, pros pekta szczegółowe, jakoteż ceny l-szej i Il-giej klasy na żądanie. 
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